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Gdzie afrykańskie płonie słońce, 
G izie  niebo piękne i gorące,
Gdzie kwitną palmy i cyprysy 
Gdzie skaczą małpy i tygrysy — 
T»m się rozgrywa dramat krwawy 
Podobny do bajkowej zjawy, 
„władczyni dżungli® na ekranie 
W swej egzotycznej krasie stanie 
Przed publicznością Częstochowy 
W kinie, co nosifuszwę: „Nowy".

Demokratyzacja Polski.
i i i .

Organizm polityczny, który przez wie­
ki nie mógł silnie spoić swych dzielnic, 
posiadających ludność jednorodną, który 
ikazał tfck wielką niezdolność państwową, 

źe pozostawił na pastwę wrogom gniazdo 
swego narodu a wbijał się wąskim kii- 
aem w obce krsje, który nie mógł s ;ę 
zdobyć na stałą ochronę wojskową, k firy  
se swego ciała prawodawczego zrobił targ  
warshołów, który p/uwolił się ówiartować 
bez ohrony, który sprowadzał obce naja­
zdy, który się szczycił „nierządem”—taki 
organizm normalnem państwem eurspej- 
śkiem nie był. Stwierdzam tylko fakt, a 
3J;e wyrażam żbdnc-j nagany, gdyż nie je- 
i tem  wielbicielem ani milittrnego pań­
stwa, ani wojaka po za konieczną obroną 
kraju. Jestem nadto przekonany, że jak 
Polskę zgubił brak państwowość, tak ją 
również ocalii: rozbiory bowiem zniszczyły 
tylko słaba pausteo. a nie zniszczyły na­
rodu, który w najstraszniejszej potró nej 
niewoli zaehowal swe życie.

We wpływach tej Biewoli, w doświad 
cieniach tego życia niewątpliwie uległ on 
^pewnej przeróbce, ale zasadnicze rysy je 
go natury pozostały niezmienione. Złudziła 
powierzchowną obeerwację, poebopność 
naszej młodzieży do przywdziewania mun 
duru żołnierskiego, a zwłaszcza bohater­
skie odparcie najazdu bolszewickiego, mi­
me to Polacy narodem wojskoWjm nie są 
i  nic będą, a obecny żar militarny wkrót­
ce w noh  się wytli. Gdyby oni posiadali 
uzdolnienia państwowe, nie byliby zaoho* 
wali siQ po odzyskania niepodlegbśoi przy 
organitowaniu wład’ , jak publiczność wy­
sypana z przybyłego pociągn, klóra przy 
biegłszy do tramwaju, zdobywa w nim 
miejsca kułakam’, odpychając najdogodniej 
szych, ale niebritalnych; nie byliby wy­
brali do sejmu gromady, która w więk­
szości nie z&8ła ani dziejów, ani potrzeb 
swego narodu i zaledwie miała prawo za­
siadać w dozorze parafialnym; n e byliby 
odegoali lwów a ozłocili uszu osłom, nie 
byliby stworzyli konstytuanty, która wprzód 
zajęła się nawozami sztnczDymi, a dopiero 
później i to bardzo póiso konstytucją, nie 
byliby zapomnieli o tej głębokiej owadze 
myśliciela włoskiego: „kto powierza s ter 
państwa prawom, jakoby je  polecił Bogu, 
ale kto go oddaje człowiekowi, zostawia 
go w mocy dzikiego zwierzęcia", nie by­
liby dla wyoit ńszonego wojną narodu zbu 
dowali olbrzymiego i kosztomnego apa­
ra tu  administracyjnego, który go strącił 
w otchłań bankructwa. Może jednak naj­
szkodliwszym z tego wszystkiego był sza 
blon państwowy. Rząd proponował a Sejm 
uchwalił cały zzereg praw czasowych i 
trwałych, które są naśladowaniem najroz

K I N O  „ N O W Y »»

P r o g r a m  od  d z i ś  2 0  b. m  i dni n a s t ę p n y c hnmrn A l i
Największy amerykański sensacyjny film, 

rozgrywający się na tle dzikich a try kaliskich dżungli wśród 
małp, słoni, lwów, tygrysów i innych dzikich zwierząt.

W  roli głównej M AI?JA WALCA 88P.
-----------  Dla d a ie c i  i m ło d z i e ż y  d o z w o l o n e .  _______

mmmmmmmmmmmaamsEsasa mamsmsi
maitszych wzorów europejskich, ais uie 
odpowiadają duchowi narodu. Nie mogą 
rozbierać wszystkieb, a b  zastanowię się 
nad jedną grupą, która ma najbliższy 
związek z powytszemi uwagami.

Nasi ustawodawcy sejmowi, w znacz­
nej przewadze, wiela zagadnień społeczno 
politycznych wcale nie zrozumień i swą 
wiedzą nie przekraczali granio nauk’, po- 
cierpatętej z kazań lub gazetek popular­
nych. ale na jedną f  ramię godzili się, 
Hiianowieie, źe Polska musi być demokra 
tycina Zamiar był bardzo ehwalebny, ale 
na nieszczęście, nie zapełnił pustego wy­
razu przemyślaną treścią. Gdyby nasi „su 
werenni prawodawczy- , którzy głosem *y- 
ren okrętowych domagali s ę  najradykat- 
ciejszych paragr.fów  koastytueji, prze- 
czytali byli jakąkolwiek książkę krytycz­
ną o tych „rękojmiach wolności*, zdziwi­
liby się niezmiernie swojej naiwności i 
może oparliby się swym wodzirejom w 
głosowaniu Bo oto czego np. nauczyliby 
się w znakomitej p*acy prof, belgij kiego 
Prin ta  „O duchu rządów deraokracyjnyeh*. 
Demokracji—dowodzi on—nie można wy­
tworzyć ani jeduorazowo, ani sztucznie; 
musi ona w dłogim i naturalnym rozwo 
ju przeniknąć cały ustrój społeczeństwa. 
Jeżeli przez nią rozumiemy jak  najszer­
szy udział całego narodu w rządach, to 
takiego stanu nie zdoła wywołać nagłe

Kto nie widział „dżungli* cudów, 
Nie zna obcych krain, ludów 
Nie polował na lwy, słonie,
A kto ciekawością płonie 
Poznać urok „dżungli* lasu — 
Może dziś bez ambarasu,
Bez „mauzera*, amunicji 
Uczynić zadość ambicji:
Dia tych okazja jedyna 
Dzisiaj wybrać się do.„ kin?.

zegnanie tłumów niedojrzałego politycznie 
ludu do urny wyborczej. Głosowanie po­
wszechne, dające masom zaledwie raz na 
kilka lat możność wyrażenia swych opę­
tanych przez agitację życzeń, nie zapew­
nia irr wszak wpływu na bieg Bpraw 
publicznych; stanowienie zaś praw przez 
uchwały większości ani nie zapobiega przed 
tem, „Istnieje — mówi autor — snobizm 
cezaryczny. Za rządów tyrana trzeba być 
niemym lab lojalnym, w skrajnej demo­
kracji trzeba być gadatliwym i egzalto­
wanym. W obu wypadkach służalcze sta­
do naśladowców wprzęga się w rydwan 
najsilniejszego i wolność jes t  unicestwio­
na*. Bardzo często — jak to szczególnie 
okazuje się w demokracjach amerykań­
skich—wodzowe nie są  jednostkami nej- 
lepszemi śród ludu, lecz najgorssemi, naj 
bardziej przekupnemi0.

Nadać si»ę życia demokracji formalnej, 
wyrazowej, temu „potwornemu organizmo­
wi z wieiką głową apoplektyczną, osidzo 
ną na niedołęźnem cielsku*, może tylko 
sieć gęsto rozwiniętych arterji  i nerwów 
samorządu n-iejseowego. Samorząd ten 
polega na przeniesieniu jaknajwiększej 
i!f ś.-i spraw publicznych z organów cen­
tralnych do lokalnych.

(d. e. n.)
A l e k s a n d e r  Ś w i ę t o c h o w s k i .

Powitanie „Grunwaldu".
P ię k n e  p r z e m ó w i e n i a  W#. R a b s k ie g o .

Wobac licznie zgromadzonej j ubiiczco 
ści z kół inteligenoji warszawskiej, J .  I .  
ks. kardynała Katowskiego, prezesa mi­
nistrów Ponikowskiego, miuistra spraw 
zagraiicznych Szirmonts, geBerała Halle 
ra, dyrektora departamentu sztuk pię­
knych F a ła tu  i bardzo wielu wybitnych 
artystów i literatów, odbyło sic wczoraj 
o g. 6 w. u p o c z y a t e  p o w i t z n ie  
m a t e j k o w w k ie y o  a r c y d z i e ł a ,  
które po 7 lutach wygnania wróciło znów 
do Warszawy.

Rząd bolszewicki zwrócił nam „Grua 
walś* bez wszelkich uszkodzeń. Wszelkie 
pogłoski, jakoby obraz był podziurawio­
ny, okazały się plotką.

G iy  publiczność zgromadziła się w sa 
li honorowej, wstąpił na mównicę p. 
W ła d y s ła w  R a b s k i  i p r z e m ó ­
w i ł  w  s ł o w a c h  n a s t ę p u j ą ­
c y c h :

„Jeżeli i a  tej sali są cudzoziemcy, t ie  
zdziwiłbym się wcale, gdybym usłyszał 
pytanie, jakie t« właściwie święto obcho­
dzi dzisiaj „Zachęta*, dlaczego przyszło 
tu tylu myślących i czujących Polaków, 
d l a c z e g o  s e r c a  n a s z e  b iją  ta k  
g ło ś n o ?

A gdybym odpowiedział krótko: „Po 
wrót arcydzieła*, ujrzałbym znowu pyta 
jąca oczy, a ten i ów przypomniałby mi 
może. że gdy przed kilku laty z paryskie 
go Lnavfe‘u znikła Mona L 's ‘a jedna z 
najjaśniejszych gwiazd renesansu, jedno 
z najpotężniejszych objawień genjasza 
ludzkiego, zaniepokoił się wprawdzie świat 
cały, ale nikt po odnalezieniu skradzio­
nego L°onarda n i e  w i t a ł  g o  t a k ,  
j a k  m y  n a s z  „ G r u n w a ld 1* M a ­
t e j k i .

Jakaż tedy moo jest w tym obrazie, 
powracającym z niewoli?

Sam kunszt malarski arcymistrza, s i ­
ma duma narodu, że w Panteonach lu lz  
kości ma prawo zasiąść polski artysta, 
nie tłumaczy jeszcze tego kultu, k tóry  o 
tacza matejkowski „Grunwald*, tego 
drżenia niemal mlstyczaego, które budzi 
apoteoza JagieUowego zwycięstwa. Musi 
tu być z a k l ę t a  j a k a ś  t a j e m n io a ,  
musi w duszy tego obrazu płonąć jakaś 
wielka miłość, troska i tęsknota narodu, 
jeżeli dziś Polska wyciąga ręce, wita 1 
błogosławi go tak, jakby powracała s wy 
gnania eidowna relikwia, rnoża Grani 
święty, o kt5rym mówi podanie, źe kto­

kolwiek spojrtał na szmaragdową urnę 
M m aslra tu ,  ten rozkwitał rumieńcem 
zdrowia i młodości, choćby nawet był 
starcem zgrzybiałym.

G ru n w a ld !  W tem słowie mieści 
się odpowiedź aa odwieczny problemat 
Rzeczpcspołitej, k tóry  3sra jeszcze poro­
st*! niepokojące® zagadnieniem Polski. 
Waćbód ozy zachód? K ijów  c z y  G ran  
w a ld ?  Gdzie budować n^i mocniejszą ba 
sztę ojczyzny? W k t ó r ą  s t r o n ę  
s k l a r o w a ć  p r ę ż n o ś ć  p o l i t y c z ­
n ą  n a r o  du? Ssąd  cios śmiertelny nam 
grozi? Z kim zawierać przymierza, a k e ­
mu nigdy nie ufać?

Cały ten s tary  dylemat, nad którym 
od czasu Łokietka głowili się mężowie 
stanu i krolowie Polski, k tóry wciąż się 
wyginał w krętej polityce Jagiellonów, a 
podczas wojny ostatniej niby ostrym kli­
nem rozdzielił opinję naredo, — wszystko 
to znowu gorączkowerai oczami wpatruje 
się w nas 1 ten obraz.

A o b r a z  ś p i e w a ,  o s t r z e g a ,
w r ó ż y .  Może Bię wuhsć myśl doairy- 
r.erów, utopistów i Hamletów politycz- 
nycl), ale t a m  j o s t  w s k a z a n i e ,  
j a s n o w i d z e n i e  i r o z k a z  in s t y n  
k tu  n a r o d o w e g o .

Gdy Prusak wkroczyć miał w mury 
Warszawy i „Grunwald*' szedł na tuląc- 
two, było to więcej, niż ratowanie arcydzie 
ła, było to obalenie symbolu i dragovrska 
zo. A kiedy wraca do naszego domu, jest 
znowu więcej, niż odzyskanym klejnotem 
sztukj, j e s t  e w a n g e l j ę  p o l i t y c z ­
n ą  i w r ó ż b ą ,  którą prorok natchnio­
ny mesie swej ojczyźnie.

Mówi legenda, źe g d y  S z w e d z i  
o b ie g l i  C z ę s t o o h o w ę ,  Madonna 
Jasnogórska zstąpiła z obrazu na szańje, 
błogosławiła obrońców i od wrażała kule, 
wypuszczone z moździerzy nieprzyjaciel­
skich.

Mówi legenda, że gdy podczas wojay 
ostatniej krwawiło Verdun i bohaterska 
arnija francuzów już omdlewała w śmier 
telnem znużeniu widywano po nocach Bo 
napartego, na białym koniu, w otoezenio 
świty generalskiej, tak jak  go uwiecznił 
pędzel Mesoniera. Wyskoczył a martwego 
płótna, lustrował warty i cucił senuysh 
żołnierzy.

Kto wie, czy wyobraźnia łudu naszego 
nie zbudzi kiedyś i t»go obraza. Kto wie, 
ozy z tych ram -Łtych nie wyjdzie k ie­
dyś Jagiełł>, Witold i Zawisza Czarny, 
a b y  s p r a w i ć  s a y k i  n o w e g o  
G r u n w a ld u . Kto wie, czy w chwili 
wielkiego zwątpienia, na rozstajnych d ro ­
gach polityki, w dręczących wahań go­
dzinie, w oblicza pokus krzyżackich, nie 
klękme tu kiedyś jak i  kanclerz aaroda z 
drżące m pytaniem: „Dokąd prowadzić 
mam Polskę?" A wtedy niewidzialna rę-
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ka nad tym obrazem wypisze słowa pło­
mienne: „la hoc signo Yinces" — „w tym 
znaku zwyciężysz".

Między nami a tym obrazem jest watą 
ga cudowna, utkana z podziwu dla mi* 
strza i z wiary w proroka. B ądź p o ­
zd ro w io n y  G runw aldzie! Słowo 
Króla-Buoba jest w tobie, a biada naro­
dowi, który zada kłam jego pieśni".

Wśród słuchaczy tych słów w pierw­
szym rzędzie widzieliśmy, pisze .G azeta 
Por." p. prezydenta ministrów Ponikow­
skiego, J . E. ks. kardynała Kakowskiego, 
ministra Skirmunta i bohatera z pod Ka 
aiowa generała Hallera. Brak tylko było 
przedstawiciela Naczelnika Państw*.

Wiadomości polityczno.
U padek P. P. S .

Poseł Niedziałkowski rozpatruje w dzi 
aiejszym numerze .Naprzodu" powody, 
dlaczego tak wiele młodzieży, która nie­
dawno garnęła się tłumnie do P .P .S ., o 
becnie występuje z niej, krytykując jej 
taktykę.

Poseł Niedziałkowski stwierdza, że w 
chwili obecnej P .P .S . rozpoczęła .racho­
wać błędy Własne i cud te, obliczać przy­
czyny niepowodzeń (t.j., że w roku 1918 
nir przyszło do ogólnej rewolucji socjal­
nej), szukać nowych, ulepszonych sposo­
bów walki", czem zawiedzeni w swych 
nadziejach wszyscy młodzi odstąpili od 
sztandaru PPS., stosując od tej pory do 
partji dość zgryźliwą krytykę.

Uwagi te są bardzo znamienne, gdyż 
potwierdzają znowu niedwuznacznie wia­
domości e upadku tej partji.
J e s z c z e  m onopol tyfun iow y.
Komisja skarbowo-budżetowa prowa­

dziła w dalszym ciągu rozprawę ogólną 
nad wprowadzeniem monopolu t y tu ł o ­
wego. Posłowie: Kędzior Koliszer, i ured- 
nkw ski oświadczyli się w przemówieniach 
swoich za monopolem, zaś posłowie Swida 
1 dr. Meisner wypowiedzieli kategorycznie 
przeciwko wprowadzeniu monopolu.

Dalsza dyskusja prowadzona będzie oa 
fr&stępnem posiedzeniu Komisji.

Z n ie s ien ie  f e r t e c .
Na żądanie koalicji parlamentowi Bze 

szy przedstawiony będzie projekt ustawy 
o zniesienia fertec; K ło n ji, Koblencji, 
Moguacjl, Wesel, wszystkich fortyfłkaoyj 
giraej Nadrenji, fortów na prawym brie 
gn Renu, tudzież fortyfikacyj w kasato 
Kileiskim i na wyspie Helgoland. 

P o w ró t P a d e r e w sk ie g o  
do k raju .

„Nłv York Harald" podaje depeszę z 
Pass Robles z Kaliforn!, <2 Paderewski 
zaprzecza pogłoskom, jakoby wzywano go 
do powrotu do kraju. Paderewski cświad 
«sa wszakże, że zamierza powrócić do 
W arszawy na otwarcie nowego Sejmu.

Wincenty Tymowski
w ła śc ic ie l  m ajątku U lesie

po c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h , o p a trz o n y  Ś w . Św . S a k r a m en ta m i z a ­
s n ą ł  w  Bogu w e c z w a r te k  19 e ty c z n la  1982 r . p r z e ż y w s z y  la t  S9.

W y p ro w a d z e n ie  zw łok  z kośc io ła  paraf ia lnego w D ą b ro w ie  Z ie lone j  n a ­
s tąp i w p on ie d z ia łe k ,  dnia 25 b. m. o godzinie  11 rano.

O  czem zaw iadam iają  p o g rążen i  w g łębokim  sm utku
Żona, d z ie c i i s io s tr y .

Stosunki p o lsk o-rosy jsk ie .
WARSZAWA 20.1 WAP. Według 

otrzymanych z Moskwy z wiadomości 
rokowania polsko rosyjskie prowadzane 
w Moskwie przez pp. Wasilewskiego i 
Stefańskiego z rządem sowietów zbliża 
ją  s ę ku końcowi. Po usunięciu prze­
szkód charakteru politycznego strony 
doszły do porozumienia w sprawach u- 
stalenia granic i repatriacji. Spraw a tra 
ktatu handlowego i spięty przez rząd 
sowiecki drugiej raty w złocie będzie 
załatwiona po powrocie do Warszawy 
p. Karachana.

Ż y w n o ść  d la U krainy.
WARSZAWA, 20,1 WAP. Organiza 

cja Nansena wysłana przez Polskę, dla 
głodującej ludności Ukrainy 6 pociągów 
z żywnością. Wysłanie dalszych trans­
portów nastąpi w przyszłym tygodniu. 
W ten sposób Polska stała się cen ­
trum zaopatrywania głodującej ludnoś­
ci nietylko Rosji lecz i Ukrainy.

T a r ra r  so w ieck i.
RÓWNO 20.1 WAP. Z Winnicy o- 

trzymano wiadomość, że bolszewicy roz 
strzelali 60 osób, należących rzekomo 
do „Związku wyzwolenia Ukraniny*. 
Wśród rozstrzelanych było podobno 
trzech obywateli polskich, pow racają­
cych do kraju.

Z w iązek  p a ń stw .
WARSZAWA, 20.1 WAP. W tutej­

szych kołach dyplomatycznych obiega 
pogłoska, że nowy premjer francuski 
Poincare ma na celu stworzenie zwią­
zku państw Wschodniej Europy: Polski 
Rumunji, Czecho Słowacji, Jugosławji i 
państw bałtyckich. Plan powyższy ma 
być urzeczywistniony przed konferen­
cją w Genui, na której Francja będzie 
występować solidarnie z temi państwa­
mi przeciw wpływom angielsko-rosyjsko 
•niemiećkim.

P o d ró że  p o lityczn e .
PRAGA, 20.1 WAP. 12 lutego p re ­

zydent republiki Czecho-Słowacjl Ma- 
saryk wyjeżdża do Paryża na zaproszę 
nie prezydenta Milleranda. Po powro­
cie z Paryża prezydenta ma wyjechać 
do Warszawy minister spraw zagranicz­
nych p. Benesz.
P o s e ls tw o  r o s y j s k ie  o rg a n i­

z u je  s tr a jk i w  P o ls c e .
LWÓW, 20.1 Tel. wl. Zanoś. się. (u 

taj na strajk pracowników gminnych. 
Strajk wywołują komuniści. Kilka dni 
temu bawił we Lwowie urzędnik poseł 
stwa bolszewickiego w Warszawie Płat 
który przywiózł 8 miljonów marek, i 
rozdał wśród robotników, celem wywo­
łania strajku.

RHemorjat b ia ło ru sin ew .
WARSZAWA, 20.1 W A P .- W  sfe­

rach politycznych otrzymano wiadomość 
że konferencja waszyngtońska nie przy 
jęła memorjału delegacji rządu białorus 
kiego, który żądał rewizji traktatu rys­
kiego i uwzględnienia praw ludu biało­
ruskiego.

Nowy bank w  R osji.
RYGA. 20.1 WAP.—Z MosKWy do­

noszą: Kolegium komisarjata finansów 
zatwierdziło wniosek o założeniu cen­
tralnego banku Spółdzielni Spożywczych
Z erw anie stosu n k ów  dyplo 

m atycznyeh .
HELSINGFORS,*• 2o l W A P.-Przy- 

były z Moskwy poseł finlandzki pułk. 
Gullenbegel złożył swemu rządowi me 
morjał w którym wskazał na prześlado 
wania przez czerezwyęzajkę przedsta 
wicielstwa finlandzkiego'. Pułk. GuHen- 
begral zaznaczył że po wysłamu z Ro­
sji finlandzkiej komisji repatrjacyjnej i 
odwołaniu sowieckiej misji handlowej z 
F.nlandji, on nie widzi podstaw dla u« 
trzymywanla z  rządem sowietów stosun 
ków dyplomatycznych. Rada ministrów 
podziela zdanie min stra.

SC r o n  i k a.
Z ża ło b n e j karty . W dn. 19

b. m. rozstał się z tym światem, znvny 
w szerokich kołaoh ziemiańskich, właści­
ciel majątku Ulesie, ś. p. Wincenty T y­
mowski, przeżywszy lat 59.

Dobry obywatel, gorący patrjota, wzo 
rowy gospodarz na roli, ś p. Tymowski, 
zaskarbił sobie ogólne poważanie wśród 
sierokieh sfer naszego ziemiaństwa. Zmarły 
zostawił po sobie pamięć najlepszą Osie­
rocił żonę, dzieci, z których p. Zofja Ty* 
mow8ka, znana jest w naszym mieście na 
polu pedagogicznym i pracy społecznej.

Cześć pamięci dabrego obywatela kraju!
Dotkniętej boleśnie tym ciosem rodzi­

nie Redancja ,.Kurjera“ przesył* wyrazy 
najgorętszego współczucia.

O dnow ienie k la s z to r u  Je-' 
sn o g ó  e k ie g o  K orespondent „K u- 
rje ra  ® zęstoch.“ donosi z W arszawy, 
źe na posiedzeniu Rady sztuki pod 
przewodnictwem  prezydenta m inistrów 
Ponikowskiego omawiana będzie spra­
wa odnowienia klasztoru Jasnogórskiego

T yd zień  zb ió rk i na rep a -  
tr ja n tó w . Chdział Czerwonego Krzyża 
zwołu.e w do. 82 b, m. o godz. 3 i pól- 
pp. (niedziel*) w lokalu przy ul. Kościu­
szki nr. 3, posiedzenie przedstawicieli 
władz i społeczeństwa naszego miasta w 
cela zorganizowania zbiórki oa rzecz re­
patriantów, od dn. 29.1 do 5 11 r. b.

W ybitna am eryk an k a  w C zę­
s to c h o w ie . Bawi w iiaszem mieście 
dr, medycyny p. Burger, Amerykanka, 
która jest pułkownikiem Armji francus­
kiej.

Pani pułkownik Dr. Berger całą woj­
nę przebyła na francuskim froncie, gdzie 
za wyjątkowe usługi i poświęcenie zo­
stał* nagrodzona wieloma orderami fran­
cuskimi, angielskieml, oraz posiada or­
der oficerski francuskiej Ligi honorowej.

Pani Berger ebecnia atale mieszka w 
Warszawie i jest zastapezynią Prezesa 
Polskiego B ałego Krzyża, Prezasem zaś 
jak wiadomo, jest p. H Paderewska.

Gość Csę.tjchow y, w towarzystwie 
amerykańskiego inspektora Misji Ratun 
kowej dla Polski, p.TaylorA oraz inspek­
tora  rejonowego Polsko-Amerykańskiego 
Komitetu Pomocy Dzieciom, zwiedziła 
szpitalik dla dzieci, urządzony (staraniem 
Amerykańskiego Czerwonego Krzyża oraz 
inne instytucje filantropijne zorganizowa­
ne prsrz Amer. Misję Ratunkową dla 
Polski P. A. K. P. D . w Częstochowie,

O dozyt o M arsie . W niedzielę 
22 bm. o godz. 4 po poł. staraniem pol­
skiego Związku zawodowego nauczycieli,, 
profesor uaiwersytetu warszawskiego, dy 
reator obserwatorjnm dr. Jan Krasowski 
wypowie odczyt o „Marsie". Odczyt ten 
odbędoe g ę  w sali Związku kolejowego.

M. LE B LA N C . 82 )

Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Mam więc prawo i obs iąaek oświadczenia przed 
Bsgiem i ludźmi, że jesteś paai brakiną Hermisą dc 
Hohenzollern. Papiery, które mi pani loagiś pokaeywa 
Sta, są autentyczne. I właśnie dlatego, źe byłaś hrabiną 
de ffokunzollera, zerwałem z panią stosunki, które iai 
Uyły zresztą — sam nie wiedziałem Wóweaas dlaczego 
— ciężkie i niemiłe. Oto moja rola jako świadka.

— Rola bezecua! — krzyknęła z wściekłością hra 
śtiaa. Bola kłamcy, tak jak przepowiedziałam. Żadnego 
aie masz pan dowodn!

— Żadnego doweda? — rzekł hrabia d‘Audevil- 
łe, zbliżająo się do aiej, drżący ze złości. A ta foto­
grafia przysłana przez paaią z Berlina i przez panią 
podpisana? Ta fotografja, na której m ałaś bezczelność 
być nbraną tak jak  moja żona? Tak, pani! Pani to  iro 
biła! Przypmzczałaś, że usiłując zbliżyć swój obraz do 
obraza mojej biednej ukochanej źoay, wzbudzisz we 
mnie uczucia, które byłyby dla ciebie korzystne! I nie 
wyczawałaś pani, źe to była najgorsza obraza dla maić 
najgorsza zniewaga dla smarłejl 1 pani śmiałaś, pani, 
pani, po tern, co się stałe!...

Podobnie jsk  przed ohwilą Paweł Delreze, tak 
teras hrabia sta! tuż obok niej, grożący i pełen niena­
wiści. Szepnęła, nieso jskby zmieszana:

— No cóż, dlaczegoby nie?
Zacisnął pięści i odparł:
— Rzeczywiście, dlaczegoby nie? Nis wiedziałem 

wówczas, kim pani jesteś w istocie i nie wiedziałem 
nic o dramaoie... o dramacie z niegdyś*.. Wiem to 
dziś dopiero, gdy zestawiłem fakty... jeżeli odepchną­
łem psnią ongiś z instynktowną odrazą, to teraz oskar

zam panią a  nieporównanym wstrętem, tera*., gdy 
wiem... takr, gdy wiem wszystko i t *  z e&łą pewnoś­
cią. Ju t wtedy, gdy biedna moja żona umierała, nieje­
dnokrotnie, tam. w pokoju konającej mówił mi doktór: 
„To dziwna choroba! Dyekawica, zapalenie plac, za­
pewne, a jednak są w tum rzeczy, który h nie rozu­
miem... objawy... czemuż nie powiedzieć wyraźnie? ob­
jawy otrucia". Złorzeczyłem wówczas. Przypuszczenie 
było niemożliwe. Otruta, moja żonat I przez kogc? 
Przez panią, hrabmo, przez panią! Stwierdzam to dzi­
siaj. Przez panią! Przysięgam na te, na zbawienie mej 
duazy. Dowody? Luez sam > życie pani, wszystko panią 
oskarża.

Jest jedna rzecz, na którą Paweł Delroze nis rzu 
cił pełnego światła. Nie zrozumiał oa dlaczego, w ehwi 
li, gdy zamordowałaś jego ojca, nosiłaś ubranie podob 
no do szat mojej żony. Dlaczego? O to dla tej ohydnej 
przyczyny, że już w tej epoce śmierć mojej żony była 
postanowioia i że jnź wtedy chciałaś pani wywołać w 
umyśle tych, którzy mogliby cię przyłapać, pomyłkę 
między osobą hrabiny d'AadeVilla a paaia. Dowód jest 
niezb ty. Żona moja była ci niewygodną: zabiłaś ją  za 
tern. Olgadłaś, że skoro żona moja umrze, ja nie po- 
wróeę już do Ornequia i zabiłaś moją żonę!,.. Pawle, 
ogłosiłeś sześć zbrodni. O jo siódma: morderstwo hrabi 
ny d'AuderiUe!

Starzec podniósł obie pięści i trzymał je przed 
twarzą hrabiny. Dygotał z wściekłości i zdawało się, 
źe ją  uderzy.

Gaa zaś siedziała nieruchoma. N e  miała ani sło ­
wa buntu przeciwko temu nowemn oskarżenia. Zl*w&- 
ło się, źe wszystko stało się dla niej obojętne, żarów 
no to nowe obciążenie jak i poprzednie zarzuty. Wszyst 
kie niebezpieczeństwa odsuwały się jakby sd niej. Nie 
zastanawiała się już nad tern, coby powinna odpowie­
dzieć, Myśl jej-b iegła gdzieindziej. Nie słów tych słu­
chała, lecz czegoś lanego, i na coś innego patrzyła, niż 
na obraz roztaczany przed jej oczyma. Tak jak zauwa 
żył Bernard, zdawałoby się, że bardziej zajmowała się

tera, co działo się na sewnątrz, n u  p> łożeniem tak
straszem jednakże, w jakiem się zaajdowata.

L “oz czemu? Czego się spodziewała?
Po raz trzeci spojrzała na zegarek. Upłznęła mi­

nuta, a po niej druga.
Po chwili, gdzitś, w górnej Jczęśei piwnicy, roz­

legł sie jakiś szmer.
Hrabin* wyprostowała się i słuchała z całą uwa­

gą. z wyrazem twarzy tak gorączkowym i naprężo­
nym, iż nikt nie śmiał przerwać skąpionej eiszy. P a­
weł H-łroze i hrabia d'AudeTille instynktownie cofnę- 
li się w stronę stołu. Hrabin* Hermma [nasłuchiwała.,, 
Nasłuchiwała..

1 nagle, ponad nią, w sklepieniu, zawdzięczało ja  
kieś dzwonienie. Kilka sekund tylko... Cztery jednako­
we dźwięki... I to było wszystko.

X.
D w i e  e g z e k u c j e .

Nietylko owo zagadkowe dzwonienie porasiylo 
wszystkich do głęb', leoz bardziej jessete jakiś nagły 
podskok tryumfu hrabiny Herminy. W ydala okrzyk 
dzikiej radości, poezem wy buchnęła śmiechem. Twarz 
jej zmieniła się sdrazn. Nie było ja t  na niej ślado Die 
pokoju, ani owego natężenia myśli, która szuka drogi 
i błąka się, lecz tylko bezczelność, hardoćć, pogarda, 
bezgrauiczaa duma.

— Głupcy! ssydziła... Głupcy!... Więc wyście my­
śleli?... Nie, na to trzeba naiwnych Francuzów!... Wyś 
cle sądzili, źe chwycicie mnie tak w pułapką? Maitf 
mnie!

Nagle, jakby zesztywniała, zamknęła na chwilę 
oc*y w wielkim wysiłku woli, potem wyciągając pra­
we ramię i odsuwając fotel, odkryła małą mahoniową 
płytkę, na której zoajdswała się miedziana rączka i 
chwyciła ją  po omacku, mając oczy zwrócone ciągle w 
stronę Pawła, hrabiego d'AudeTille, jego syna i trzech 
oficerów.

D. e. n.
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N a sta ł c z a s  norm alny I!

SIELCER
i elegancko ubrać s ię  można 

tylko w firm ie
l - a  A le j a  li.

_   T e l e f o n  149 .
gdzie w św ieżo zorganizowanym d z:ale konfekc i znaleźć można 
wielki wybór kostjnmów i palt damskich najnowszych fasonów i kroi. 
DziaJ konfekcji damskiej, prowadzony pod kierunkiem rutynowa­

nego fachowca, dobrze znającego wymagania klijentefi

p. i .  M u szyń sk iego .
D z ia ł  m ę s k i ,  pozostający pod kierownictwem rutynowanego 
specjalisty p. W. N e u m a n a ,  poleca: duży wybór ubrań i palt naj­

nowszych fasonów.

NA KARNAWAŁ!!
Magazyn blawatny H. SIELCER 1 Aieja 11, tel. 14P został bogato 
zaopatrzony w wielki wybór: jedwabi, ctamin, woali, batystów we 
wszystkich kolorach, oraz w materjaly blawatne wszelki cli gatunkach

N a sta ł c z a s  norm alny  S!

Z Rady m iejsk iej.
Na wstępie obrad czwartkowego posie 

dzeaia Bady miejskiej rozpatrywano wn o 
sek nagły Magistratu w sprawie podwyż­
szenia o 50 proe. podatku od świadectw 
przemysłowo-handlowych. W sprawie tej 
Wywiąztła się dyskusja. Prezydent dr. J. 
Marczewski przemawiał za uchwaleniem 
Wfriosku, twierdząc, fe kasa miejska jest 
ęusta, a wydatki zaś są duże. Radny Stil* 
Jer prosił o zniżenie podatku do 2 .  proc. 
Za wnioskiem opowiedzieli się rsia>: Kol- 
wat, Ochocki i dr. Kon. Radny Misiorow 
skf, jako przedstawiciel drobnego kupiec- 
twa przemawiał za uchwaleniem wniosku 
Magistratu, o to dlatego, iż kasa miejska 
jest pusta, a czasy sięćkie, a więc należy 

■zasilić kast}. Radny. Chojnacki prosił, aby 
-ilm kooperatyw znitono podatek do 25 
proc. Ostatecznie Rada wniosek Magi­
stra tu  uchwaliła większością głosów z do- 
statkiem r. Chojnackiego.

W dalsr.ym ciągu obrad rozpatrywano 
oprawę ochroniarek. Rada, po krótkiej dy­
skusji, postanowiła uwzględnić w całości 
prośbę ochroniarek.

Pod obrady wszedł wniosek Rady w 
oprawie liczników. Jak wiadomo, Magi­
stra t za liczniki, wartości 25 tys. mk. 
słacl mk. 400. W sprawie tej zabierali 
gł®s rr. Kol was, Stiller, Oihocki 1 inni. 
Ostatecznie wniosek przekazano kem i 
«ji do spraw elektryczności z konieczno* 
eią odpowiedzenia w tiągu dwu tygodni.

Na wniosek Magistratu dokonano wy* 
tiorów 5 członków i 6 zastępców do Ko­
misji obywatelskiej do obliczenia daniny 
.przypadającej od płatników podatku od nie- 
ruchomości miejskich zasadniczego podatku 
przemysłowego itp. w myśl art. 4J usta­
ny  z do. 16. 12. 1921 r.

£ a  członków wybrano pp. dr. Ł°opol* 
da Kona, Braksatora, N-'ufelda. Btsiorow 
sfcieg®, dr. Nowaka i Smugę. Na eaatęp- 
•eów pp: Kanozewakiego, Więclawskiego, 
dr. Kona i E. Bi tihla.

Pom nik w d zięczn o śc i*  Na o 
statniem  posiedzeniu Rada miejska u- 
chwaliła 10 tys. mk. na budowę „Pomni 
Ha wdzięczności Ameryce*'.

■o z ja z d  lek a r z y , który odbę­
dzie s ę  w W arszawie w dniu 29, 30 i 
31 b. m. z ram ienia Magistratu udaje 
się dr. S 'e fan  Purski.

Vt o p ra w ie  r e p a tr ia n tó w .  
W szyscy przybywający do C zęstocho­
wy repatrianci winni m eldować się W 
M iejskim Urzędzie zdrowia, gdzie od 
bywa się badanie stanu zdrowia.

P r o o a s  p r a so w y . Dn. 23 b. m. 
o godz. 11 ran *, I  say wydział karny są- 
da okręgowego warszawskiego będzie są- 
dsił sprawę, wytoczoną redaktorowi Jó ­
zefowi Siecióskiemu, przez posła Kozłow­
skiego i nauczyciela Nieproja a ziemi 
piotrkowskiej, za umieszczenie w .Polsce 
'Zjednoczonej* w r. 1919 wzmianki, prze­
drukowanej z „łiazety Warszawskiej* o 
działalności obyd«óeh oskarżycieli, którą

Z ob ran ie  k w arta lna
c e c h u  s z e w c ó w

odbędzie się dnia 22 b. m. o godz.
2  i pól po poł. J A 'eja  9.

uznali za obrazę dla siebie. lUd. Sieeiń- 
skiego będzie broiił mecenas Al. Niedz:el- 
ski, zaś ze strony oskarżycieli staje adw. 
Łypacewicz.

Z „ lu t n i“ . Ogólne zebranie człon­
ków Twa Śpiewaczego .Lutnia" odbędzie 
się w lokalu własnym, 111 aleja nr. 54 w 
dniu 2 lutego r.b. o godz. 3 pop., względ 
nie w drugim ternńnie o godz. 5 pop.

Boi c y k lis tó w . W przyszłą so­
botą 21 b. m. Zarząd Tow. Cyklistów w 
Częstochowie, urządza dla członków swych 
i zapasionych gości w lokalu klubowym 
III Aleja 54, wielki bal.

Początek o godz. 9 wiesz., strój wi­
zytowy.

O lo s  u rzęd n ik ów . Rada mini­
strów przyjęta do wiadomości oświadczę 
me ministra skarbu o przygotowaniu pro­
jektu prze klaso wania miejscowości pod 
względem wysokości dodatku droży dola­
nego dla urzędników i projekt rozszerze­
nia dostarczenia pomocy lekarskiej na 
wszystkich fankcjonarju zy państwowych,

Z niżko oen  w ę g la . Z dn. i  lu­
tego z- mierzona jest zmzka een na wę­
giel, co niezawodnie wpłynie na obniżenie 
Kosztów produkcii gazo i elektryczności.

„K aoiorzo1*. Urząd śledczy o- 
trzymał wiadomość, te  do C zęstocho­
wy przybyli na gościnne w ystępy „ka- 
siarze1', którzy niezawodnie mają za­
miar urządzić kilka prób z kasam i c -  
gniotrWałemi.

S tr a sz n y  w ypadek. Pociąg od­
chodzący o god*. 11 ra to z Częstochowy 
okuł® stacji Ł*zy najechał na dróżnika, 
który poniósł śmierć na miejsen.

Echa „uwięzienia diabła."
IOO m a rek  za  o b e jr z e n ie  dja 

bła. Dla b iednyoh  5 0 .
Komiczny a prawdziwy opis jedne­

go z naszych czytelników pt. „Djabeł 
w więzieniu", k tóiy za „Kurjerem  C z.“ 
pow tarzają obecnie wszystkie niemal 
pisma, znalazł się i na łam ach piotrko 
w sk'ego „D ziennika N ard.“

W związku z tym opisem , krążą po 
Piotrkowie pogłoski, że w w ięzienia 
piotrkowskim siedzi djabeł, prawdziwy 
djabeł z rogami 1 że można go oglądać 
za opłatą 100 m k , względnie 50 dla 
biednych. C odzienn’e grom adzą 6lę 
przed gm achem  więziennym przy u!. 
Bykowskiej tłumy ciekawych, pragnąc 
atę dostać do wnętrza, aby oglądać o- 
wego djabła.

N iektóre osoby twierdzą nawet, źe 
udało im się dostać do więzienia, gdzie 
oglądały owego djabła.

W rzeczywistości w więzieniu piotr­
kowskim żadnego dj&bta niem a, a ów 
sołtys, który niefortunnie u-iłował ode 
grać jego rolę, odpowiadał będzie przed 
kratkam i sądowem l w Piotrkowie.

Ujęcie szajki złodziejskiej.
M aszo s łu ż ą c a . —_ D e z e r te r z y  

z ło d z ie je .
W do. 17 b m. »a omocą podrobio­

nego kluc-a dokonano kradzieży w dwuch 
mieszkaniach przy ul. I  Aleja nr. 11. Jak 
kię okazało, dwaj dezerterzy 2? pp: H sr 
szbk Kotlarz 1 Lejbuś Krakau-r wr»s ze 
słaiącemi Falą Kaufman i Zejdą Erliob, 
okradli mieszkania pp. Mrożdżyka i J. Mu 
szyńskiego. Wartość skradzionych rzeczy

w ynosi z górą 800 tys. mk. Szajka wyżej 
wymienionych złodziei, na czele której stał 
Kotlarz, udała się dorożką na stację Ble- 
R7.no, skąd mieli się udać pociągiem do 
Myszkowa, a potem do Żarek, gdzie za­
mieszkuje brat Krakauera. Na stacji Poraj 
wsiadł do wagonu posterunkowy P.P. Zło­
czyńcy na w idok  policjanta wyskoc’.yli z 
pociągu, sądząc, >ż są śledzeni. Zawiado­
miona o tym żandarmeria wojskowa roz­
poczęła śledztwo i aresztowała całą szaj­
kę, odbierając im łap. Aresztowanych de­
zerterów odesł*no do wojskowego sędzie­
go śledczego, a służące do prokuratorji 
przy Sądzie O kr. w G sęstochowie.

K rad zieże . Z kancelarji tartaku w 
Przyrowie dzierżawców M. Garncarskiego 
i D. Kałmowicza skradziono pasy skórza­
ne, palto i pościel wartości 110.000 mk,

— Z mieszkania M. G ruszka przy uH 
Bór na przedm. Częstochowy, Oit. Grosz, 
za pomocą dobranego klaczą skradziono 
bieliznę i pościel wartości rok. 200.090.
0  kradzież oskarżoną jest Jadwiga Cho- 
dsisiska ztm. na Oit. Groszu. Przeprowa­
dzone dochodzenie ustaliło, że kradzież 
popełniona była z powodu zatargu rodzin­
nego.

A r e sz to w a n ie  d e z e r te r a  — 
a fe r z y s ty -  Posterunek Policji Państw, 
w Crodźou, pow. Będzińskiego, odstawił 
do Komendy w Częstochowie, aresztowa­
nego Marejana Tarka, celem wyjaśnienia 
jego osobistości. Jak wyjaśniono, zatrzy­
many nie jest Torkiem, a dezerterem 5 go 
pp. Leg. Józefem Dzięciolowskim, poszu­
kiwanym przez wbjskowe wUdze sądowe 
za aadużyóia służbowe w Bródnie. Dzię- 
oiołswski legitymował się fałszywym do­
kumentem na imię Marejana Turka, wy­
robionym w Magistracie m. Częstochowy 
za pośrednictwem kolegów swych Jana 
Rozpądka i Marejana Turka zamieszka­
łych na przedmieściu Częstochowy, Osta­
tni Grosz W domach fabrycznych „Często 
ehowiaaki*. Tarek i Rospądek zostali aresz 
towani i po przeprowadzenia drchodzenia 
zostaną przesłani do Sędziego Sledezege
1 Rewira w Częstochowie D ięaiułowskie 
go zaś przesłano do rozporządzenia woj­
skowego Sędń^go Śledczego.

Ma k r a d z ież y  w ę g la . Nu stacji 
Częstochowa zatrzymani zostali na kra­
dzieży węgla z pooiagu: Józef Cbwist, 
Kasper Gąsiora, Franciszek Slęzsk i Jan 
Banasiak.

O f i a r y
(Złożone w Redakcji „Kuriera Caęotoch.*) 

Ma r o d z in ę  C abanów .
P. Jan Lewaudnwioz m*. GO®.

Na r e p a tr ia n tó w .
Rods na Tymowskich zamiast wieńca 

na trumnę, ś. p. Wincentego Tymowskie­
go mk. 5000.

Listy do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!
W dom 17 b. m. udałyśmy się na dra­

gi seans do kinematografa „Paryskiego", 
gdzie podeza8 przerwy wszedł irzędnik 
Magistratu o. H -sryk Mazurkiewicz, któ­
ry miał służbę kontroli biletów. Ponieważ 
przy wejściu, wskutek natłoku jedna z nas 
nie ctrzymała biletu, więc na żądanie p. 
M. byśmy bilety okazały, grzecznie tłu- 
roscsjłjśm y brak jednego biletu z powo­
łaniem się na kasjera i p. Certowicza. W 
odpowiedzi na to urzędnik Mazurkiewicz 
podniesionym głosem rzekł: „Certowicz 
jest tutaj niczem, proszę wyiśó", WBkutek 
czego zwrócono na nas ogóDą uwagę.

Zapytujemy tedy, czy p- Mazurkiewicz 
ma prawo wypraszania publiczności z ki­
nematografa i pozwalamy sobie zszoaozyć, 
źe tacy pp. kontrolerzy, jak p. Mazsrkle 
wieź, winni baczyć, kto wchodzi „na gr- 
pę" w innej formie, a nie narażać na po­
dobne nieprzyjemności kobiet, które za 
ciętko zapracowane pieniądze chcą sobie 
urozmaicić monotonne życie urzędnicze.

Z poważaniem
Stefan ja  B ygulsba , 
Bronislatvtt Donajsłca, 
urzędnicza! Policji Państw.

Wóz został połamany w drzazgi sam zaś 
Grabowski dozna! tylko lekkiego potłu­
czenia.

— Walka z  bykiem . Pewien
młody człowiek w Morażu (oa Warmji) 
stoczył niebezpieczną walkę ze stadnikiem 
który odbiwszy się od stada, napadł go 
z farją. Młodzieniec ocalił się, W B k a k u j ą c  
na grzbiet rozszalałego zwierza, na któ­
rym .przejeehał się", trzymając się r*- 
gów, aż do najbliższego drzewa, wdrapał 
się więc na nie i przebył tam kilka go- 
dzin, oblegany przez byka, po którego 
przybyli wreszcie ludzie i uwolnili dziel­
nego młodzieńca,

Gdyby ■ nas były w zwyczaju walki* 
z bykami, jak w Hiszpanji, młodzian le i  
bylbv dobry na torreadora

O k rad zen ie  K. M ak u szyń ­
sk ie g o . Onegdaj w gsdzlnash między 
5 i 6 wieezorem włamali się złodzieje do 
mieszkania Kornela Mskusiyńskiago przy 
nl. Widok 3. Fo wyUmaiiu angielskiego 
zamku okradli go wybredni*. ale za te 
doszczętnie. Nie tykająa garderoby, za­
brali wszystkie, znajdujące się w miesz­
kaniu klejnoty, wśród któryeh niektóre, 
będące cackami artyatyeznsni ze slo ti « 
drogich kamieni. Po powrocie do domu 
ekoło 7 wieczorem zastał zsakomity pi­
sarz straszliwy re ła d , dowodząey, że rł« 
czyńcy szakali jedynie rzeczy, łatwych 
do wyniesienia. Szkoda, wedle pobieżnej 
oeeny, wynosi dwa rnlj. mk.

Sprawa rabina Szaplra.
Podczas inwazji bolszewickiej, sąd po­

łowy w Płocku, rozpoznawszy sprawę r a ­
bina Szapira, oskarżonego o szpiegostwo 
na rzecz bolszewików, uznał, że zbrodnia 
jest dowiedziona i skazał rabina na kara 
śmierci przez rozstrzelanie.

Wyrok ten natychmiast został wyko­
nany; przed egzekucją rabin przeklął sę­
dziów polskich „aż do 7 pokolenia".

W 1920 r. sądy połowę wydały bar 
dzo dużo wyroków. Na mocy tych wyiti­
ków był stracony niejeden dziesiątek lu­
dzi, różnych narodowości, a w tej liczbie 
niemało i Polaków. Za dezercję, defrau­
dację, bandytyzm, szpiegostwo etc... Zda­
je  się, ani jedna ze spraw sądów poto­
wych wskrzeszona dotąd nie była. Wyją­

tek 8tan®wi powyższa sprawa rabina płco 
kiego: pod naciskiem społeczeństwa ży­
dowskiego. Komisja sejmowa poleciła są­
dowi wojskowemu w Warszawie ponow­
nie rozpatrzyć tę sprawę „calem rehabiłi 
taeji rozstrzelanego rabina*.

Sprawa płockiego rabina przesłuchana 
będzie w sądzie wojskowym warszawskim 
20 b. m. Przewodniczy pułk. Straś. O* 
skarżenie popiera major Janczewski. @bro 
nę w-rnsi — adw. po«fł s

i

Zdaleka i zb liska .
— Cudowno o c a le n ie . Na 5-ym

kilometrze od Mrozów, na przejeździć Bro­
dzisk poeiag nr. 802 wpadł na przpjeż 
dżająeego furmanką mieszkańca wsi Topór, 
gro. Koflew, Antonirg© Grabowskiego, 
który widząc nadbiegający szybko pociąg 
nie straeil przytomności, lesz skoczył szyb­
ko z wozu, wobec czego umknął śmierci.

I  Cukry i Czekoladki
I  w wielkim wyborze poleca

Sw J a ś k ie w ic z  ■
|  I l - a  A le ja  Ni 33- |

^  Z A K Ł A D  ^
D entystyczno  - T echn iczny

FRYDERYKA H0CHST1MA
C zęstochow a, Centralna 6 m. 5. 

otwarty od godziny 10-ei do 1-ej po południu 
_________ i od 5 — 6 wteczotem.

Posady Ochroniarek,
W akuje U>lkan8ście posad ochro 

niarek w pow. Częstochow skim  do o- 
bjęcia od zaraz. W ymagane kwalifikacje: 
ukończone kursy ochroniarek i p rak ty ­
ka p rzy n a jr niej 1 jednoroczna).

W arunki do omówienia w Biurze 
W ydziału Pow. (R eferat Szkolny) D ą ­
browskiego 4.

O g ło szen ie .
W dniu 26 stycznia 1922 r. w Z a g ó ­

rzu pod  Kłobuckiem odbędzie się o go­
dzinie 11-ej rano publiczny przetarg na 
sprzedaż 36 sztuk owiec wysortowanych 
3-ch św ń i 1-go konia roboczego.

W arunki licytacji w kancelarji dóbr 
państwowych Zagórze-Ostrow y.

S T A R O S T A .



,K urjer C zęstochow ski*1 21 S tv czn ia  19,2 » w.

Teatr „ 0 D E 0 8 B ”  f,MATTH' Niechaj m iłość i zgoda zapanują między ludźmi, 
m u r i u i  D ość już walk b ra to b ó jc z y c h —"dość już krwi!.. i Program od czwartku 19-go do niedzieli 22-go 

Styczniu 1922 roku.

Jed en  z  n a j w y b i t n i e j s z y c h  o b r a z ó w  r o s y j s k i c h !

KRWAWY OBŁĘD
Wstrząsający dramat W 6 ciu aktach, z c z a só w  przew rotu  rosy jsk iego , o sn u ty  na praw'dziwem  zdarzen iu , wykonany 
przez zespół artystów teatru S ta n is ła w sk ie g o  w  M oskw ie, w rolach g łó w n y c h : O. G ZO W SK A  i W . HAJDA ROW.

T E A T R  „ P A R Y S K I ” Program od soboty 21r go stycznia r. b. 
i dni następnych.

Z n ak om ita  sz tu k a  w  6 -c iu  a k ta c h  GABRJELI ZAPOLSKIEJ

Odtwarzający w barwach jaskrawych marfcyrologję 
narodu polskiego z ostatniej doby caratu.

Ekran kinematograficzny po raz pierwszy wyświetla 
przeróbkę znakomitej sztuki granej  na deskach Tea­

trów Warszawskich w tym samym zespole,T AMT E N
w roli tytułowej znakomity ar tysta

Kazimierz Wielhcrski . . Józef Węgrzyn 
General żandarmerji Horn Edmund Gasińskr 
Jego pomocnik
Pułkownik Korniio'V . . . Witold Filipecki 
Porucznik żandarmerji Botkin Bryliński

Józef Węgrzyn
Porucznik artylerji Strełkow Teodor Roland 
Narzeczona Kazimierza Anna Hel. Marcelo Palóiska
Kelnerka J ó z ia ..................... Beiina Leszczyńska
Właścicielka restauracji . . Wanda Manowska.

W rolach epizodowych:
W. S k a r ż y ń s k i ......................... J .  Janusz
P. O w e r to ................................ Cz. Knapczyiiskt
Wł. Bogdanowicz . . . . J. Szymański
Kraszewski  ......................Piekarski
Zalewski.

Dr. Stefan Purski
K i l i ń s k i e g o  NV 4

I —  C H O RO BY  = . . ;
s k ó r n e w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 

5 — 7 p.p. w niedziele i święta 
« od 8 — 11 rano. 9

f
!

D o k t ó r  m e d .

Helena Ettinger -  Kawaeff
. B. A ssystonlka prof. Klcmperora w 

łJorllni%D. Dyrektor Kliniki d-ra Kal- 
meyera i szpitala Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża w Petersburgu, 

C h o r o b y  w e w n ę t r z n e  i n e r w o ­
w e ,  L e c z e n i e  ś w i a t ł e m  i e l e k ­

t r y c z n o ś c i ą .
Przyjmuje codziennie od 3—1> p. p.

f-a Aleja Nr. 11, lewa ofieyM il piętro.

D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o
miasta Częstochowy,

na zasadzie j? 75 swej ustawy i stosownie do uchwały Komitetu Nadzorczego z 
dnia 1/ Grudnia 1921 r. podaje do wiadomości, iż

Z eb ra n ie  Ogólne S to w a r z y s z o n y c h ,
celem  dokonania wyborów nowego calkuwiteao kompletu Reprezentantów To­
warzystwa na następne trzechlecie 1922 — 1924, wyznaczone zostały v.> C zęsto , 
chowie W lokalu Towarzystwa, Aleja III, Ns 55
1. Dla wyborców grupy. 3 ej, na dzień 2 ł Stycznia 1922 r. o godz. 3 po poł
2. Dla wyborców grupy 2  ej, na dzień 23 Styczno 1922 r. o godz. 3  po poi
3. Dla wyborców grupy 1 ej. na dzień 24 Stycznia 1922 r. o godz. 3 po poł

W myśl uwagi do § 73 p. 5 ustawy Towarzystwa, Zebrania wyborcze 
poczytywane będą za prawomocne bez względu na liczbę przybyłych na nie 
Człon k® w. Żadne mne sprawy i wnioski iw Zebraniach ivch rozpatrywane być

=  MA KARNAW AŁ! Z Z Z
Niniejszym zawiadamiam W .P., iż p rzy j­

muje zamówienia na

O R K I E S T R Ę
— — (smyczkową) w doborowym zesp o le ,-------

W  rep e rtu a rze  najnowsze tańce.
A dres: F. B E I, O  F, w R edakcji „K urjera*1 

a także m ieszkanie, Pom ologiczna 4

I
w
8

I

I
Dr. Lucjan K ę d z i e r s k i
ordynator oddziału położniczego miejskiego 

A ku sacerja  i c h o r o b y  k o b i e c e .
przyjirittje do 10-ej rano i od 3 do (> po poł. 

ul. Piłsudskiego (Dojazd) M 5. 
Tilefon H  4lż.

Dr .  W a c ł a w  K o n
choroby  w e w n ę trz n e  

ż o ł ą d k a  * k i s z e k )  przyjm uje od 
4—ij pp. ui. Panny M arjt 33 i w pracowni bak- 

terjologioznej od 0—7 i pól wlecz.
I raoowm a hakterjologiczna (uL P anny  Marji 33 
lewa oficyna) o tw arta  codziennie od 9 do 12 

1 od 5-ej do 8-ej wlecz.

Lekars- 'd e n ty s ta
N iicliał P ^ e j n i e c

ui. Psnny M arji (I Aleja) Jvi to.
rr»> -muje eodziennlo od 9-ej rano  do 1 po poi 

1 mi 3—7 wlecz . Telefon 2AO

Dr, m ed. E. P e try k a *
cho roby  sk ó rn a  i w en ery czn e

przyjmuje od ^odz. 5*ej do 8 -ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

a| Gen. Dąbrowskiego 6 , I-sze piętro.

Dr Psweł Broniatowski
w Cze&tochoWie ul. Panny M arji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok  tea tru  „P arysk iego”
Owofy; skórne, dróg moczowych I wueryczie.

Jwzynuuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poi.

I NA K A R N A W A Ł *
S  poleca firm a

J. R Z Ą S IŃ S K IE G O
K ościu szk i 19 a, w podwórcu 

Telefon 3-18.
B ogaty  wybór wełen, jedwabi: różnych 
gatunków i Kolorów na euknto balowo i 
wizytowe. Ws.-elkio biało towary kany 
kołdry watowane, korty męski® i spod­
niowe, oraz wszałkio inne towary |k> 

z n a c z n i e  n i ż s z y c h  c e n a c h ,  n iż  
w s z ę d z i e !

M A J
Papę 
Smolę 
G'ps 
Cement 
Pak
Dziegieć

I
8

I
!

T A K I E J !
Smar do wozów czarny 
Sm&. do wozów żółty 
Oleje i tłuszcz„Tovótta“ 
Cegła i ghnka ogniotrw. 
Płyty piekarskie 

„ W ęgiel drzewny
Sm ołę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem. techn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ui Kościuszki Aś 45 . 

Telefon 405.

14 N a j4 a A s z e  ź r ó d ł o  Ili 14

F I  R M  A a
n
u NEO-BŁAWAT

0
1

«£ 1 A 'e j a  14 (dom p, Frankogo) ■n
■s

8N
l i>

posiada w w olkim wyborze: wełny, 
jedwabie, ko rty  męskie, p łó tna wi­
dzowskie i żyrardow skie, obrusy, 
kapy. kołdry- watowane, koce i t. d,
.

3
ir
®a
0

14 N a j l e p s z e  t o w a r y ! 1*

\maa T a n ie j  n iż  w s z ę d z i e !  B i

MAGAZYN BŁAWATMY
pod firm a

MANUFAKTURA
I s z a  A le ja  12

P o l e c a :  wielki w ybór towarów weł­
nianych i baw ełnianych w różnych 
kolorach, płótna, płócienka, ręcz liki, 
serw ety, ltoco, korty na ub ran ia  i pal • 

ta , oraz wszelkie inne towary.

MM T a n ie j  n iż  w s z ę d z i e !  Mi

I
»
sS"
(»

I
Na K a r n a w a ł !!

Bracia Szmulewicz
polecają na bale, wieczorki r.iuty i tp. 
ork iestrę  salonową, duoty. oraz oia- 
nistę (solo). Zgłaszać się uk W ar­

szaw ska 5, lub S trażacka 8.

N iezaw odny śro d ek  p rzeciw ko  chrypce, 
duszności, kaszlom

„Granulki Russyana”
(Granules su lphuris aurati benzolinati), 

torjuni farm ac. „Ap. Kowalski44
w W arszaw ie, M iodowa 1. 

S p rzedaż w ap tekach  i sk ładach apteez- 
nych.

S posób użycia dołączony do k aż d eg o  
pudełka.

G o s p o d a rs tw a

j* 3
M S  ?*2 O *
t  u «O* .
EJ s53 p §• -o 3  o. — .o. ,3 & 5  o  « £ ■* 
o  £

W i e l k i  wybór
kortów , wełny, oraz towarów 

baw ełnianych poleca znana 
 j- f i r m a  | --------•

j .  Dawidowicz i S -ka
I Aleja 7, telefon 74. 

jprzedaż hurtow a 1 detaliczna..

I II A le ja  JYś 3 2 .
-  =  NI. PELC =
.2 Korzystajcie z okazji Na karnawał! Ł
j j  Nadeszły świeżo tow ary po ostatnio 
** zniżonych cenach: woale, etam iny 3 
•■j gładkie 1 w deseń, jedw abie, gabar- -■ 
* diny w kolorach, wełny, bawełny pló- 2 , 

tna, barchany, fianele, i t. p, • -

Taniej niż wszędzie!3 2 .

P racow nia  p a ra so li i lassie
9 . GRABINERA

przyjmuje obstalunki ł reparacje pd c e ­
nach przystępnych 

Aleja 8  w podwórzu prawa oficyna.

»d l(ł do 
—- —  500 mórg >■ 

większe w dobrej kulturze z całym lnweata* 
rzem, oraz kam ienica i przedsiębiorstw a w szel­
kiego rsdzaju  w wielkim wyborze w Poznań- 
skiem 1 na pomorzu n a  sprz?daż ma J .  Wę- 
clewski, dom komisowy, Bydgoszcz, ul S ien ­
kiewicza 20.  .
N n n a O f l s i M  nianino, tremo, słup-
s p r z e n a m  k ,  ekran i obraz u>.

zika 2. Dom kolejowy 40.  ~
— potrzebna do f irin rH . 

« m ł j p i ł W «  S ielcer I Aleja 11. Po- 
żądana zesrabna figura, wzrost średni.________

■ tym czasowy do-
■ AAslSA V(jj osobisty wy- — --- — wuu oaooiowj — .. -

dany przez Urząd Grnrny C hrrastów  dnia źtk 
m arca 1919 roku za K> 136 a a  Imię Czesława. 
Olczyka._____________________________ ______

Za sdrestourowanie Słowiku poi Kielca­
mi, odda się takową w kiikoletniu używalność 
bezpłatnie. Bliższa "wiadomość u gospodarza 
domu, Klelee, llypoteczna 34.

patent na imię Tern a - 
/taka, właścicielaZ gub iono  sza

sklepu we wsi S ta ra  Huta.

ReGiihtor 1 Wydawca: Adam  Paciorkow ski. Odbito w Drukarni „UDZIAŁ© W E jJ


